3. Andrzej Mularczyk: Każdy żyje jak umie.

Jak mu pierwsze mleczne zęby zaczęły wypadać

Jak mu pierwsze mleczne zęby zaczęły wypadać, to go starszy 
o dwa lata Brońciu Denderys pouczył,  że koniecznie trzeba te mleczaki zbierać, w chustkę je owinąć i jak już wszystkie wypadną, należy je zanieść do lasu, tam znaleźć głęboką dziuplę, ale nie w byle wierzbie, tylko koniecznie 
w starym dębie, i tam te zęby zło​żyć. Należało przy tym wypowiedzieć zaklęcie: Ach ty, myszko szczeropyska, weź ten ząb drewniany, a daj mi kościany, żeb' ja garba nie miał i jak kogut nie piał... Wedle Brońcia, jeśli się tego zaklęcia nie wypowie, to człowiekowi może garb wy​rosnąć i głos jego stanie się skrzekliwy jak u koguta. Brzmiało to jak wyliczenie wszystkich plag egip​skich i Jasio zastosował się do rady, zbierał skwapliwie swoje mleczaki 
i jak już wypluł ostatniego na podstawioną dłoń, to zawinął go wraz 
z poprzednimi w starą onucę ojca i po​wiedział Brońciowi, że już uzbierał wszystkie zęby i gdzie ma teraz znaleźć miejsce, by to zaklęcie wypowiedzieć. Ten mu obiecał, że go do takiej dziupli doprowadzi, a jak Jasio ukryje w nich mleczaki i wypowie owo zaklęcie, to już mu nie bę​dzie groził ani garb, ani jąkanie, ani brak żony. Nie powiedział jednak wszystkiego: że zazdrości Jaśkowi kozika z drewnianą rączką w kształcie rybiego pyszczka, który Jasio dostał od wujka Pecyna w ostatni odpust. Cała legenda o zaklęciu nad mlecznymi zębami nie tyle miała służyć szczęśliwej przyszło​ści Jasia, ile raczej była chytrze przemyślaną próbą zawłasz​czenia owego kozika...

Nadszedł dzień, kiedy Brońciu poprowadził Jaśka na Poddębinę.

Brońciu pokazał mu dziuplę, w której mieszkała kuna: to jest właśnie 
to miejsce, w którym należy złożyć zebrane mleczaki. Ale by to się mogło spełnić, Brońciu musi dostać od Jaśka kozik z rzeźbionym trzonkiem, by tym kozikiem przyciąć grubą rosochatkę, po której Jaśko ze swym zbiorem wespnie się w górę niczym po drabinie, a potem już po grubych gałęziach dębu dosięgnie dziupli i chowając w niej owinięte w onuce zęby, wypowie zaklęcie. Tak więc podstępny Brońciu zabrał Jaś​kowy kozik, by ostrugać żerdź, a jak ten kozik do ręki dostał, tak już go nie oddał...

Kiedy Jaśko, podparty przez Brońcia, wdrapał się najpierw po żerdzi, 
a potem po gałęziach na wysokość dziupli, Brońciu żerdź odrzucił, odcinając drogę powrotu, schował scyzoryk do kieszeni i umknął wzdłuż leśnego duktu...

Jaśko tkwił na dębie kilka godzin, tak rozpaczliwie wcze​piony palcami 
w dębową korę, że aż zeszła mu z dłoni skóra. Awo, w tu poru ja pojął, 
że czasem i najbliż​szy sąsiad może zdradny być, jak jego grzech pożądliwości ogarnie. Ja tam na tym dębie siedzący na wsze czasy nauczkę miał, że im kto wyżej w życiu chce wdrapać sia, ten w więk​szym strachu, żeb' on bezlitośnie na łeb nie skatulał sia. A ta prawda także samo do bogactwa, 
jak i do polityki pasuje...
